się miejscu: roczniezł. ro Prenumeróta na prowincji, z opłatą pocztową 
ALi r a nie zł. 12; — miesie. = 45 zł. 20 kwartalnie.—Opłata ża insercję obwie= 
zł. 5; Nr pojedynczy gr. 10. szczeń po g. 10 od wiersza mającego liter. 50. 


w Warszawie dnia 16 Lutego 1831 roku we Srodę. 


WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE W pułku 3 strzelców pieszych: poracznicy: Pasierbskł 
KRÓLESTWO POLSKIE. Józef, adjutant pułku , Potocki Xawery , Zieliński Jan, 
Wsi i x iiókkia x Czajkowski Alfons , adjużant jenerata brygady Pawłow= 

- w Hwat "22 W. Raks Ace skiego, z pozosiawieniem go przy tych obowiązkach, So- 

"GAR w głównej w Varszawie d. 6 lutego 1831 r. | kołowski Felix, Czartoryski Józef, Koronkiewicz Woje 
OB oria wa: k (OE kast GP ; ciech , Tchorzewski Staənistaw , Krajewski Leonard z put- 
eji ep Ie. j o PA BC i ku l piechoty linjo» | ku 8 piechoty linjowćj, Zeiwiert Hieronim, Jarosiński 
+ „AREN Giechstzhi Stanisław, adjutant putku, | Tomasz, Gerszt Tomasz , adjutant. rezerwy , Krosnowski 
i 0 Bai Mikołaj, Majchrowież Hiacynt, Ratomski Lu- | Wojciech, adjutant bataljonu, i Mroczkowski Jan. 

ski CI $ olecki Andrzćj , Leśniewski Józef, Szymanow- W pułku 3 piechoty linjowćj: porucznicy: Bzowski Piotr, 
Nao. , Dąbrowski Tadeusz, Łabędzki Baltazar, | Węglarski Felix,  Murzynowski Jakób, adjutant placu 
TARE E aT kwatermistrz , Filipowski Xawery, ad» | twierdzy Zamościa, ostatni z pozostawieniem go- przy tych 
pałkk g. Dobrzelewski Ignacy. ; obowiązkach }- Lipiński Wilhelm kassjer , Vander Noot 
zab Wach .. O PIRSDRRI linjowćj: porucznicy: Szumski Jó- | Tadeusz, Twarówski Kojelan, -adjutant putku ; Twarowe 
i Fe RE Teofil, adjutant bataljonu, „Gościcki Ludwik, | ski Józef, zpułku 4 strzelców pieszych ; Wiskiewicz Ka- 
jet, SES ywizj: l piechoty, Twardzieki Wincenty kas- | ról kwatermistrz, Piotrowski Józef , Chrusciński Joachim; 
Józef A Ignacy , Piwecki lgoacy, Zienkiewicz | Mikłaszewski Michał, Boruszewski Franciszek, Kuhn, 
BAZZAR s Si Felix, adjutant jenerata Giełgud, z Jan, Leśniewski Józef, Bienkowski Antoni i Michałow= 

RR egies go pray tych obowiązkach , Konopacki A- | ski Ludwik. i 
> Bolarski Ignacy, Pł.checki Jan, Mieszkowski Wil- W putku 7 piechoty linjowej: porucznicy: Mieszkow= 


> helm, adjat ZU A , sad h ALAM 4 
so oki Józef. ONREG S Turutowicz Józef, Wiewiorowe | ski lgnacy , Michałowski Józef, Dąbrowski Józef, Suli- 


Kw ERA wski Paweł, Kraczkiewicz Franciszek, | kowski Józef , adjutant jenerała dywizji Zóltowskiego, a 


KH, - RE . 

Sa Magarzewski PP ozostawieniem go przy tychże : obowi ch ; 

r, 76 L NS ; stawie , ‘hå qzkach; Spar- 
da 4, Po 2 piochon o ky Żaboklicki wę Jerzy, dealer ei , Bieńkowski Jan, Nowa» 

f ri Bebnowski, at ET A ózeľ, Łyszkiewicz | kowski Stanisław, Kawecki Józef, Strojaowski Michał i 

WAY Grabiński Józe , Sułkowski Mateusz, Klassyn | Pawlikowski Józef, adjutant bataljonu. . 3 

AEE at „Bogucki Benedykt kassjer , Zymirski Mikołaj, W pułku 4 piechoty linjowćj: porucznicy: Swięcieki 
Ee > putkó , Cywiński Józef, Pajewski i Krawczyński Józef, Szeliga Antoni., z pułku 8 piechoty linjowéj , Szu- 
sj W opatka R { SE: i mowiecki Jan kwatermistyz, Stubicki Wincenty, Paczyń» 
kiewicz Alera Pena Jiojowćj: porsykaicy: Bart- ski Antoni, Koszutski Rafat, z połku 3 strzelców přeszych 
adjutant batalia ery uchalski Józef, Strączyński Józef, | Lubowidzki Fjlip, Korwioowski Kalixt, Wyszpolski Se» 
duiecki. Pioi ME T Wróblewski Józel, Bauer Jan, Przez- | weryn, Dziewicki Kasper, Chamski Damazy , Daniewicz 
Majkowski Fore o Jankows| i Tomasz kassjer, | Adolf, Grabowski Nepomucy s z pułku 8 ;piezhoty linjo» 
jąc go przy tychże magann placu Warszawy , zostawu- wéj, i podporucznik Reinisch Karól, przea odzyskanie 
ski Franciszek. bowiążkach, Czepalański Józefi Gzow- | udowodoionego prawa nans. 

W pi „oKRESSE W pułku 8 piechoty injowej: porucznicy: Podczaski 
Paki zr wodala TR ZART zobreetiay: Brephos] Felin sóitznaaA ki True Lipski. Felix, 
Baki Walegi pi dsuacdiąski Franciszek >, No- | Rostkowski Klemens, Niski Tadeusz, Trzebicki Autoni, 
er Franci ta a a adjutant bataljonu , | ostatni przeź odzyskanie udowodnionego prawa star- 
rata S7 bok 2 $ oca Kazimierz, adjatanci jene- | szeństwa. 

R AREA di PL ich (przy tych obowiąz. | W putku 2 strzelców pieszych: porucznicy: Jorski Wa» 
adaa ód, exander; MelznerJan, Skrodzki Tomasz, | wrzeniec , adjutant jenerała brygady Czyżewskiego, 2 po- 
Olędzki LĄ ku , Piaskowski Jen, Biatowiejski Celestyn, zostawieniem go przy tych. obowiązkach ; Grabowski: Tae, 

omasz, Olędzki Antoni 1 Karger Ignacy. deusz, Maniewski Wincenty , Skrejnowski Rat, Czyżewe, 


` 
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e 


kor Ia al 


( 
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: 
ski Ignacy , adjutant jenersła brygady Czyżewskiego , z |ckiego, Że wkrótce jenerała Gejsmara zapędy ukróci nice 


pozostawieniem go przy tych obowiązkach; Stokowski Ro- 
man, Krasuski Aatoni, Daszkiewicz Wincenty , Tkaczew- 
ski Łukasz , Narkiewicz Antoni i Polewski Michał z puł- 
ku 6 piechoty linjowćj. $ 

W pałka 4 strzelców pieszych: porucznicy: Sawicki Jan 
kassjer, Galecki Jan, Wilkoński Ignacy, Iochowskj Igna 
cy, Maniński Serafin, Pomorski Wojciech , Małyszko Hie- 
rowim, Piwarski Mikołaj, Dąbrowski Leon, Domagalski 
Wawrzyniec i Wotowski Teofil. a 

W putku 5 strzelców pieszych: porucznicy: Nofok Sta- 
nistaw kassjer, Stawęcki Maciej, Dąbrowski Florjan, Mar- 
kowski Krzystof, Trociński Felix, Rychłowski Jan, Pie- 
trasiewicz Ignacy , i Łuszczewski Wiktor. 

Przechodzą na stopień poruczników. W pułku gre- 
nadjerów: podporucznicy: Machwitz Erazm , Bronikowski 
Emil, Zabłocki Antoni, Czechowski Leon, Osmólski IU- 
gnacy, Szumski Edward, Chwieliński Wiktorym, Rosz- 
kowski Antoni, Fabiszewski Walenty , Raczyński 'Woj: 
ciech, Grabowski Seweryn, Pągowski Stanisław , adjunkt 
sztabu głównego, z pozostawieniem go przy tychże abos 
wiązkach, Słończyński Józef, Gosławski Michał i Ba» 
czyński Ignacy. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Wiadomości Warszawskie. 


— Jenerał Krukowiecki donosi: Oddział nasz wysłanyod 


Rożany i złożony z iazdy i piechoty zpuľku 2, doszedłszy 
na przód do wsi f)lugosiedle, wypędził z nićj oddsiał ia- 
zdy nieprzyjacielskićj, Następuie udawszy się ku Wiśnie- 
wu ubil 2 kozaków a 5 zabrał w niewolę W samym 
Wiśniewie nieprzyjaciel zgromadził szwadron strzelców 
konnych ivkoło 300 kozaków, Walka rozpoczęła się u- 
porczywa i trwała dosć długo. Nasi eni kroku nie cofnę- 
li, pomimo przewyższająećj liczby nieprzyjacioł , która 
w każdą powiększała się chwilę. W oddziale tym znajdo+ 
wali się jaż Żołnierze u pułku Aagostowskiego.  Męstwem 


i zręcznością starym wyrównywali Żołnierzom. Podporu- 


cznik Drewnowski kommendant naszego patrolu, alopełvi. 


wszy danych my poleceń i zaalarmowawszy na wielu punk 


tach nieprzyjaciela i zasiąguąwszy potrzebnych wiadomości 

w zadziwiającym porządku bez żadoćj straty cofuł się przed 

czterykroć mocuiejszym nieprzyjacielem, i'tok do Rożany 
owrócił, Feldmarszałek 'Dybicz przeniósł swoją kwaterę 
do wsi Jabloaki. ż . 

— Rapport podpułkownika z 5 pułku Wronieckiego z d. 


Í 12 b. ni. ' 


` wała Dwernickiego miezdaje się być ugruntowanem, 


Podpułkownik ten 4 brygady jone: Giełguda, stojący na 


posterunku drogi Jadowskićj przy moście Owśianki ; do” 


nosi pod d. 12 b. m. żę podporucznik pałka 6 Twardzi- 
cki wskutku zrobiooćj przez siebie zasadzki we wsi Ło- 
chowie ubit jednego kozaka ranił kilkonastu a trzech ko- 
zaków i cztery konie wziął w niewolę. Wszystkie mosly 
w Owsiance przez podpułkownika Wronieckiego znis4cz0* 
ne zostały, l 
— Jeneral Żywirski na dnia wczorajszym odbierał cią- 
gle rapporta o posuwaniu się kolamny Gejsmsvo od Eu- 
kowa ka Siennicy , co jednak, z powodu poruszenia aa 
por 
dsiewać się nawet noleży po dzielności jepevała Dwerni- 


4 


dż 


zawodnie. , EE. 
— Wiej chwili donosi jenerał Szembek, że nieprzyja» 
ciel przeprawiając się przez Bug dwa dziła utracił przez, 


załamanie się lodu. > 
— Jenerał Żymirski otrzymawszy rozkaz zostawienia tyl- 
ko jednego bataljonu pod Liwem dla bronienia nagłego na- 
padu na ten punkt, donosi'co następuje :, {Rapport jego 
jest dnia 15 b. m. z Kałuszyna.) W kilka godzin po od- 
daleniu się mojćj kolumny od Liwa, zaczęły się pokazywać 
różne oddziały jazdy nieprzyjacielskićj, Wieczorem na- 
deszła duża kolumna kawalerji, która podsunąwszy się aż 
pod sam most, przyjętą została ogniem naszćj piechoty i 
dział, Jazda ta poniosłszy znaczną klęskę, cofnęła się. 
Nieprzyjaciel wkrótce powrócił pod protekcją baterji 
sześciu dział i przeszkadzał naszym do zniesienia mostów, 
które i siekierą i ogniem zniszczyć usiłowano. Ogień 
trwał z obu stron do późnćj nocy. — Nieprzyjacićl korzy- 
stując z nocnéj pory, naprawił piórwszy most od Węgro- 
wa; rano okazała się piechota i szeroką flankierów rozcią- 
gnęła linję, Oddział nasz, który dotąd upornie bronił 
pepin, uznawszy dalszą obronę za daremną, w naj- 
epszym porządku cofanie swoje zaczął. Ani jednego czło- 
wieka nie utracilismy w jeńcach, ale ciężko rannych i zabi- 
tych jest kilku, najwięcćj od ognia kartaczowego. Niema 
żadnej wątpliwości, że nieprzyjaciel daleko większą poniósł. 
stratę od ognia naszych weteranówt; rzeciego bataljonu siód- 
mego pułku. /. i 4 
— Jeńcy Rossyjsci będący dotąd w Warszawie , zaonegdaj 
odestani do Wolborza i Częstochowy; pozostali tylko jes 
nersłowie, $ 
— Z Zamościa przyszła poczta z duia 10 b. m. ną Opa> 
tów. 
wolna, ; 
— ZParyża przywieziono do Warszawy parę bardzo piğ= 
knie robionych pistoletów, które jenerał Lafajetle préc» 
znaczył dla dyktatora Chłopickiego. y y 
— Jenerał Sierawski wyruszył przeciw nieprzyjacielowi, 
— Nadeszły doniesienia, Że jenerał Dwernicki uderzył 
pod wsią Sieroczynem w wdztwie Podlaskićm, na Stysię- 


czny korpus Moskiewski, jenerała Kreutz: rozproszył ge e 
ubit wiele ludzi i zabrał 8 dział, 


ranny, nas” zaś Dwernicki ściga uciekających na czele 


swych nowozaciężnych hufców: Szczegóły: oniesiemy za 


nadejściem urzędowego rapportu: = | : 

— Dm ll b. m. jenerał Żymirski w skutku] otrzymane- 
go rozkazu, wyruszył, z pozye! Liwa w celu rozpóźna” 
nia siły nieprzyjaciela i stanowisk przez niego żajętych* 
Z kolumpą złożoną © piechoty jenerzła Rohland, kilku 
szwadronów jazdy i pół baletji artylecji, udał się wspo- 
mniony jenerał w kierunku przez Węgrów ku Nurowi. 
Minąwszy Węgrów i wysyłając we wszystkie kierunki od- 
działy rozpoznawcze, Uszedł rzeczony jenevał dwie mile; 


Droga z téj twierdzy do graaicy Austrjackićj była 


Jenerał Kreutz ma być 


(r 


oddziały zaś wspomnione Żadnćj wiadomości o nieprzyja= = 


cielu nie przynosiły. W bliskości dopićro Wrotnowa "Po~ 
kazało się nieco jezdeów nieprzyjacielskieb p którzy Za UJe 
rzeniem naszych ułanów uciekli. Szwadron nasz wawane 


gardeie będący, odkrył napród dwa szwadrony nieprzya 


jacielskie za Wwotnowem. Pluton flankierski przyjął nas 
szą przednią straż wystrzaławi 2 karabinów, ! natychmiast 
do cofających się szwadronów. wrócił. Ujrzano nakoniec 
przy drugićj wsi za Wrotnowem dywizją ułanów z bates 
rji konnej, Wszzelkie ruchy nieprzyjaciejskie, który zas 


( 


wsze ustępował , przekonały. jenerała Zymirskiego, Że 
nieprzyjaciel bitwy nie pragnie: a Że z kolumną ròzpo- 
Znawczą niemógł się za nadło oddalać od swego stanowi- 
„ ska, przedsięwziął powoli powracać na nie, spodziewając się 
zawsze, Że przynąjmniCj tym wstecznym ruchein pociągnie 
Za so nieprzyjaciela i da powód do walki, lecz ocżeki- 
wania jengzete pyty daremne, 
Ś ujściu blisko ili , : s e 
SE pectiria pi powrót, nieprzyjaciel przy 
DOP cit obecna mówienia się zjenerałem. 
 wuskiema, udać si 
sobie rapport o 
była następująca: 
; Ofic, Ros. — Z bi pa E : 

derującym yczę sobie mówić z jenerałem komen= 


fic, 
zę a — Jenerał sam się zp. widzieć niemoże i 
praybywase? wcelu dowiedzenia się w ' jakim zamiarze 
fic. 
= R He — Mam roskaz od jenerała dywizji Sake* 
- toi” ać w jakim celu Polacy nas attakują ? 
A L Pol. Jako oficer niższego "AR nie mogę wie- 
> celu poruszeń, które jenerał dz siaj askutecznia. To 
ke 9 wiem, Że w naszym kraju maszetując, spotkaliśmy 
raelających do nas, Zapytuję się p. dla czego nas atta- 


u 
Jecie, 


ł 


Je- 
adjutantowi naczelnego wodza Rze- 
€ do wspomnionego parlamentarza i zdać 
treści wspóloćj rozmowy. Rozinowa ta 


K „OG. Ros. — Więc nie uznajecie już cesarza Mikołaj» 
rólem Polskim ? E ; i 

Ofi. Pol. — Hrabia Saken czyni pytanie, które już dá- 

wno przez sejm rozstrzygnięte, zostało. Odemnie się w ty 

względzie nowego nic nie dowie. Najlepićj podobnomaczel: 

ny wódz odpowie na to, Przykro wreszcie jest nam Po* 

merra alz z wami; czemu nie podacie bratuich dłoni 

rady w otiA wspólnćj wolności? Minął czas, kiedy na- 

TEOR R y nie wiedząc dla czego. - 
s ROS, — Walczymy wami, bo tak każą prawa wojny. 


SAPoli-- DS : ; 
| ar Prawa wojny niezawsze są zgodne z prawa- 


Of., Rós. — Obacz e Z Son 
~i Ros. — Obaczymy się w lepszym czasie; jestem 
binitin Ahea >, proszę o mnie "eska o 
3 at a „= oba ah wę z: naczelnego wodza. 
i fi. Rios. — Naczelnego wodza? Któż lu komeaderoje. 
Ofic. Pol. — W téj chwili jenerał Robland: > > 7 
„Ofe. Ros, — Nie Żymirski ? 
w s — Nie _wićj chwili, 
samych wa Asi rozmowa i wojska wróciły do 
— Zawczoraj Re y 
i% stolica praana a Pda narodowego zwiastnje nam, 
Jakoż , ażeby być b gdzie postać coraz bardzićj wojenną. 
by k j fri ezpiecznymi, ażeby samą postawą par 
„ą nakazać oddziałom nie Z ; i SĘ 
1 ş przyjaciejskim uszanowanie przed 
kolebką narodowćj wolności, winniśjny każdćj chwili być 
. d lki l s 2 nnm y 4% ej chwiil być 
goto a 3 89 OWA Ao najzaciętszej obrony. Ze- 
wnętrzne szauce juž są najeżone działawi; wkrótce staną 
barykady , armaty zatoczone będą po ulicacb, domy zamie- 
„nią się w twierdze. Wódz naczelny będzie mógł bez 
„oglądania się na stolicę , bez obawy o nią, tem do walki 
„zastępy ojczyste, prowadzić , gdzie mu roztropność nakańe. 
tiedyśmy nieprzygotowani zdołali wyprzeć nęszych cie- 
Bae będą oni POWO co ich czeka od przygoto- 


w 


TR 


"om 


1 


3 


|czoych Francuzki ogłosił, iż nie 


Ya’, dowodzącego często Polukami 


DP" 
> 
; 


— Jenerał Sierawski, powołany do Warszawy, zdawszy 
dowództwo Zamościa pułkownikowi Krysińskiemu, zdołał 
ujśdź baczności. Riossjan otaczających tę twierdzę. 


——_>——->—>>—>— 


— Głos hr. Gustawa Małachowskiega, mieny na sessji ieby 
poselskićj , 


z powodu wprowadzonćj materji o potrzebie 


przekonania Francji, że istotnie wojska nasze miały być 


przez Rossję użyte na straż przednią przeciw zastępom 


Freoncuzkim: S 

«Pozwólcie, dostojni reprezentańci naròdu , abym na= 
samprzód uarodowi, wam i sobie powinszował, że po czier= 
dziestoletnićm milczeniu, znowu w tych sklepieniach daje 
się słyszeć głos zdający sprawę z relacji naszych zagrzni- 
cznych. 3 ? s 
, «Zapytania takowe, zupełnie parlamentowe objaśnie= 
nia, których nigdy szczędzić nie będę, o ile tylko z dobrem 
kraju się zgodzi, są w nalurze rzeczy i jedną z pierwszych 
rękojmi politycznych, dla tego właśnie że są najlepszym 
dowodem samoistności narodu. ; 

«Nigdy nie odrzucę od siebie obowiązku, który z jaz 


wnością nieodłączną od rządu reprezentacyjuego jest ściśle' 


związanym, ale poźwólcie dostojni reprezentanci narodu; 
abym co do tego wskazał linję, którą, przyjmując tę część 
służby publicznćj, przepisałem sobie, a którą nie wątpię; 
iż światła wasza na potrzebę dyskrecji nieodłącznćj od do. 


bréj dyplomatyki wyrozumiałość, polwier dzić raczy. 
© «Wszelka przeszłość waszą jest, każdej ukończonej 
negocjacji lub korrespondencji akta, bez wyjątka.wam pode 


dane będą. Tak Petersburgska jest juź oddawna złożoną; 
a korrespondencja z p. Schmidt konsulem Praskim a kilka 
dni temu w kancellacji senatu do wolnegoprzejrzenia zło- 
żoną została. Ale przyszłość, negocjacje jeszcze nieukoń= 
czone, pozwólcie abym: głębokićm pokrył milczeniem, 


przyszłość, którą Bóg może dla szczęścia ladzi chciał mieć 


załajoną,. odgadnienia , padzieje, mająż być przedwcze- 
Śnie wyjawiane, kiedy takie. właśnie wyjasienie może 
przynieść rachubom, na których się zasadzało całe to rozu= 


mowanie, zgubę ? s 
uczynić zdolny. Przystępuję teraz do odpowiedzenia na zas 
pytanie, które mi czcigodny i światły mój przyjaciel zasias 
dający w kommissji dyplomntyczućj uczynił. > 
Pyta się: czyli prawda, iż minister spraw zagrani- 
wie o zamierzonej przez 
Rossję przeciwko Francji wojnie ? niemniej, czyl niewia- 
domość, lub zła chęć powodowała go do tak sprzecznego 
z istotą rzeczy twierdzenia?” Nasto Wipionem odpowie- 
dzieć; o złą chęć nikogo, a tóm bardzićj dawnego jenera- 
i towarzysza ich niebez: 
pieczeństw, świadka ich męstwa » nikt posądzać nie może, 
zwłaszcza gdy się wspomni Q tem, Że jako deputowany 
narodową , a jako minister króla: obywatela posiada ufność. 
Tego wszelako z„taić nie mogę, iż niewiadomości jego przy 
talentach zwłaszcza i patrjotyzmie, wierzyć mi trudno. 
o wyprawie Rossji pad Ren to można powiedzieć „„co o ha* 
szój rewolucji :. Żę' x czystem sercem, przy trochę zastano= 
wieniu, niewiedzieć o niej, było niepodobnóm; każdy 
wiedział co chciał, co mógł wiedzieć; przygotowania Da 


kam panję byty jawne, a sposób w jakim najjaśniejszy ce- 


sara Mikołaj uznawał króla narodu Francużkieg» za naczel: 
nika tylko narodu, jako namiestnika królewskiego posta* 


Je «m . x . Ld > S“ik 
Nie zaiste, lego ani wy chcieć, ani ja 
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nowionego przez najjaźniejszego Karola X, dostateczne dy. | 
plouncji Prancyzkićj dawał o dalszych zamiarach dowody. | 


«Doląd przez wzgląd delikatności, którą wasze szla- 
chetne serca porozumią , tych wyjaśnień nie chciałem pu- 
błiczności dać; nie chciałem przymusić, że lak rzekę, bo- 
nor Francuzki, do przyjścia nam w pomoc, przez dowód 


. "2 , . . > RE pd 
Że dla nich w cześci walczyć, a może i ginąć zawierzyliś-: 


tny; ale teraz kiedy na słowa tak prawdziwie czcigodnego 
p: Maoguin: «że giniemy bo mamy zwyczaj ginąć dla nich» 
odpowiedziano w sposób zapierający, nie waham się skła. 
dać dla wiadomości izb, w kancejlarji senatu niektóre akta 
dowodzące zamiary, Resztę gotów jestem zawsze kommu- 
nikować każdemu, który będzie upoważniony od rządu 
Francuzkiego do przejrzenia takowych. Toż samo powiem 
i co doinnych rządów, któreby pragnęły wiedzićć o spo- 
sobie wnićj szczerym, w jakim z niektóremi dworami po- 
stępowano. b s 

«Kończę reasumując się w ten sposób: nie tajną, jest 
rzeczą, Że co udeterminowelo chwilę naszćj rewolucji jest 
rozkaz użycia naszego wojska i krwawo zapracowanych za- 
Bobów,na wojnę zabójczą dla wolności. Nieznano nas, gdy 
nam takie dawano rozkazy. Polska od Boga i ludów miała 
missję zastanowienia wylewów na Europę, Ona przemówiła 
do napadających jak Bóg do morza: «niepójdziesz dalej! » 
Przejrzeć historję dość aby o tój prawdzie nie wątpić. Ją 
chciano użyć do poparcia vapadu, broń myśląca nie nawykła 
do tego użytku, odwróciła się w mniéj zdolnym ręku i ra- 
nita napastnika. To jednak wyznać muszę, Że zapał nasz 
był i bez rachub i bezinterćssowny. 

«Niechaj dałój, tak jak teraz nam o ozystych Życze- 


niach mówią mocniejsi, dla Których ocalenia ginieiny; nie- | 


chaj późnićj martwą zę nad naszą dla nich póniesioną 
mgubą sączą, my w wielkićj walce nie cofniemy kroku i 
sprawdziemy szlachetne inspiracje mówcy Francuzkiego, 
który nas odgadł kiedy wyrzekł: «niechaj podług zwycza* 
ja giną'za nas.» Panowanie Ludwika XV, nazywają sta- 
bém, niedopomożenie Polszcze mienią być zbrodnią, a 
przecież za niego widzieliśmy Dumouriera, Viomenil i 
Choisy z zbrojonemi oddziałami Francuzów pod Krako» 
wem, Lanckoroną, dziś kurj awet nie mamy. 
«Winienem jeszcze jednę dać odpowiedź na interpella» 
cję zrobioną mi co do aresztowania kilku osób przybywają- 
cych z Francji do Polski, Że troskliwość izby w.tćj mierze 
może być zaspokojoną, Póty tylko będę na czele powie- 
rzonego mi wydziału, póki będzie można w nim pozostać 
z godnością , gdyby inaczćj być miało, zostaje zawsze jes 
dna nodzieja, to jest śmierć zbrojna, a ta nie może nigdy 
być bez chwały. Mając do strzeżenia najdroższego zak ła- 
du hogoru narodowego u obcych, będę się starał nieska- 
zitelnym go utrzymać, ale o własnych tylko paszportów 
nie szanowanie uskarżać się według zasad prawa mogę, a 
dotąd przyczyny do tego jeślim miaf, tlómaczenia stóso- 
wne à zaspokajające zdawane były. Nie wątpię, Że choć 
w wojnie nierównćj, gdybym wam przedstawił potrzebę dla 
honoru kraju. drugą rozpocząć, nie wachalibyście się na 
chwilę. Do tego jednak najmniejszego nietylko powoda 
ale pozoru nawet nie mą,  Paszporta przyjeżdźających do 
nas, nie przez nas są wydane: a zatóm ujmować się o ich 


W DRUKARNI GAŁĘZOWSKIEGO I KOMP. PRZY ULICY ŻABIEJ Nr. 4qą. PNA 


wieuszanowanie,'nie naszą, ale tych, którzy je wydali jest 
powinnością niezbędną. Paszportów imieniem króla Fra- 
cuzów wydanych szanowanie, jego ministrów: pieczy jest 
powierzone. Jeśli oni m przyczyn których ztąd pozbawio= 
ny wszelkiój z nimi kommunikacji, ocenić nie umiem, 
jeśli oni reklamować mówię w tej mierze nie sądzą być stó. 
sownóm, nie widzę jakićm prawem byśmy tak dalece w ine 
teressa ich wchodzić mogli, aby walcząc juź za nich i bez 


nich, ihieliśmy jeszcze upominać się o krzywdy im wyłą-. 


cznie wyrządzone. 7 

«Panowie moi, wtćj tak suchój epoce historji, gdzie 
tak wiele faktów a tak mało czystych poświęceń spostrze= 
gać się daje, myślą zaspokajającą jest dla honoru Polskie- 
go, Że nie ma piękwiejszego, śmiclszego, bezinteresowniej. 
szego czynu jak nasze powstanie , które można nazwać ipo- 
wstaniem bez zmazy, pełném pięknych uczuć, heroicznych 
wyobrażeń, rycerskićj delikatności czynów, 

« Bo zaiste, czómże było to wypuszczenie z pomię: 
dzy siebie wojska Rossyjskiego, to ułatwienie onemu przej- 
ścia, czómże był ten manifest, wiekopomuy testament 
przygotowanego do Śmierci narodu; czómże to odesłanie 
na koszt Polski Rossjan, nawet w walce wziętych? Po. 


włarzam, że wśród pustyni dzisiejsaćj polityki, wypadki. 


naszego powstania sąjak owa piękna malowna Oasis, na 
którćj źródło świeże i w kwiaty strojne znachodei spra- 
gniony wędrownik. £ sd 
« Kończmy jakeśmy zaczęli, z spokojnóm sumieniem, z 
czystemi rękami i usty, zeslalowemi piersiami i sercem, 
a jeśli polegniem, nie będzie piękniejszćj, chlubniejszćj 
śmierci; a ostatni odgłos Polski dzisiejszćj, będzie ozdo» 
bnym jak: śpiew umierającego wieszcza. 00. 
«Smierć ta nawet chwilowa nie byłaby ani bez odrodze= 
nia, ani bez zemsty , bo Żadaa zbwvodaia nię jest bez ka- 
ry, ani w tym ani w tamtym, gdzie się ujrzemy , świecie,» 
— Dziennik Courrier Anglais » dnia 81 stycznia podaje 
następujący plan feldmarszałka Dybicza do wyprawy prze» 
ciwko Polakom. Główna avmja asilować będzie przepra* 


wić się przez Wisłę pod Jablooną, między Modlinem i- 


Warszawą , lak iżby mogła działać na lewym brzegu i prze» 
ciąć kommubikacją wielkich gościńców do Łowicza i Rae 
wy. Dragi korpus i rezerwa mają się udać przez Mińsk 
dla zasłonienia Pragi, a trzeci wkroczy do województw 
południowych. Blisko 80,000 ludzi z ogromneini 
gami , postępuje ku pałudniowój Polsce, 
HISZPANIA. — Z Madrytu dnia 25 stycznia. — Vice 
król Nawarry donosi, Że wielka dezercja panuje w wojsku 
króleskićm.. — Minister spraw zagranicznych, wydał ro- 
skaz poczmistrzom w Wiltocji i Katalonji, aby zatrzymye 
wali listy pewnych osób, bawiących za granicą , podejrza- 
nych o utrzymywanie w Hiszpanji stosanków politycznych. 
— Oddział złożony z 150 ladei, mający dewizę miech Żyje 
"wolność, i chorągiew z narodowenni kolorami, nagle po. 
kazat się w Albarracin (w niższćj Arragonji ). Oddziały 
ochotników królewskich poszły w pogoń za powstańcami, 
ale ci dostali się w góry i ani jednego nie Wzięto, — Sy» 
ploma powstania okazały się widocznie w starćj Kastylji i 
w Andaluzji. S, 
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